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W  d t u n g l l  n o w e )  p i s o w n i
Irlira rata obowiązywać o«£ 8 nneśitia r. b .

P r z e g l ą d  p r @ s ^

Od 1 w rześnia ma obowiązy­
w ać  nowa pisownia. W ynik dw u­
letnich obrad komitetu o riogra- 
ficw iego zatwierdziło w  szybldem  
tempie M in. W . R. i 0 . P., a przed  
paru tygodniami nowe przepisy u- 
icazaiy gię w  cbowiązującem  wy­
daniu Aicademji Umiejętności.
. Pobieżne, a przeważnie złośliwe  

wzmianki w  prasie o postanowie­
niach Komitetu dowodzą, że za­
mierzona reform a pisowni nie za­
dowoliła nikogo. Stwierazam y to, 
idąc ia  chaotycznym układem  
„pisowni". W  układzie tym (o  ileż 
byłby lepszy a lfabetyczny !) mie­
sza się kwestje czystej pisowni 
A,Jakub", „pu ch ar") z zagadnie- 
niam. gramatycznemu („dobrym i 
b abam i"), uwzględnia wym owę 
gw arow ą  („kolczyk" i „kolczyk") 
aioo ją  w rost narzuca („półszo- 
S ta ‘ ), przytacza form y niewątpli­
w e („p iek ł", „zrzekł się‘ ) ,  jak  
gdyby w  nich należaio się dopa­
trywać trudności.

Dow iadujem y się dalej, że „po­
stanowiono pisać przez 
pół szósta, półsiodma, półosma...", 

choć powszechna i p raw id łow a wy  
m owa żąda „pólósm a“ (i tak zaw ­
sze będziemy m ó w ić ); „sojka", 
choć wiemy, że można dostać „soj­

kę" lub (rz ad z ie j) „sójkę" w  bok, 
ale ptak jest zawsze „ só jk ą "; że 
może pisać po poznańsku „kól- 
czyk“ i afektowanie „krasomc 
wstwo" a regjonaln ie „pierwo- 
rództwo", i że komuś z uczonych 
przemówiła ao przekonania „sto- 
króuka", choć się tak nazywa nie 
dlatego, że jest krótka, ale dla­
tego, że ma płatek stokrotny. Ko­
mitet nie rozróżnia pojęcia .roz­
proszyć" (t łum ) od „rozpró­
szyć" (po podłodze). Mamy ,iuż o- 
statecznie pisać „tłum acz" (choć 
Dolm etsch) i „skuw ka" z a rgu ­
mentem, że pochodzi od „kuć". 
My zaś wiemy za p io f. Łosiem, że 
,,?kówka‘ nie pochodzi od kon­
trakcyjnego juk „kuć", ale od 
„skować".

Mamy pisać „brąz" —  ten meta­
lowy, jeszcze niezupełnie słusznie, 
aie praktycznie —  zawsze o jedną  
literę mniej. M am y się do^ąd nie 
mylić (broń. B oże !), że Tulon i 
legjon nie piszą się „T u lą "  i „le- 
g ją ", „panienka nie „panięku", 
tak, jak  gdyby n iepraw id łowa wy­
mowa m ogła wmgóle stanowić kry- 
terjum poprawnej pisow-ni!

W  „kie“ , „g ie“ i „ke“, „ge“ m a­
my niebywałe zamieszanie. Obok

I t a l i s i c ?  g a b i e g a f ą
o ro^numiarne zuHupy wojskowe

W ładze  wojskowe zakupują co- 
Focznie poważne ilości zboża. N ie ­
sy ty , nie zawsze zakupy te są 
rownom ierm e rozk*adane na po­
szczególne okresy, co powoduje  
często “ztuczny popyt na rynku, 
i hwtlową awyżkę a następnie zniż 
kę cen.

S fory  roinicze i handlowe pod­

noszą kon.eczność równomiernego  
rozłożenia wojskowych zakupów  
zboża tak w odniesieniu do ilości, 
.iak i terminów dostaw,

N ie u lega wątpliwości, że w ła ­
dze wojskowe uwzględnią powyż­
sze postulaty ju ż  przy nadchodzą­
cych zaKupacłi jesiennych,

Stowarzyszeń a kulturalno-oświatowebU3».. *  , ,

w Polsce

„kępi" będziemy pisać „keson", 
„poker" i „jankes" W obec tego 
nie dziwmy się, że nam zalecają  
pisać „kedyw " a nie przypadkiem  
„kiedyw " ( ! ) ,  W  wyrazach na 
„gie“ doplątuje się jeszcze ten u- 
trapiony dźwięk „ j“ , (np  w  hi­
g ien ie "), tkóry komitet tępi wszel 
kiemi siłami.

N ieszczęsny, proskrybowany
dźwięk „ j“ mści się też na komite­
towych fata ln ie : „dochodzimy
nowiem do owego „najtrudniejsze-

komitetu ortograficznego, nię 
wnoś nic napraw7dę „nowego". 
Przeciwnie, cofa się do okresu 
homerytkich bojów  Kryńskiego z 
akademią krakowską, które dopro­
w adziły  do częściowego rozejmu 
po zjeździć Rrjowsknn. Skrytyko­
wana jako „pobieżne" uchwały z 
1918 roku stoją o w iele wyżej w7 
ujęciu zasadniezem sprawy, a 
brakło im tylko wycyzelowania, 
w laśnie spowedu krótkości czasu.

Czy warto zatem dla szeregu
go problemu typu „M aria, die- nieistotnych zm ian w ydawać ol- 
ccija  Analiza dźwięków dosko- brzymie pieniądze na przedruko- 
nała, tylko wnioski prowadzą do war.ie wszystkich podręczników  
takiej „prostoty", jak „austriacki" szkolnych? Czy warto poświęcać 
- „ t r y u i r u j a k  „Cjaxaresr‘ i „cy- wiele godzin —  na przyswajanie  

,511“ inV •” ion” w'“ ' pisowni, tak odległej od życiajan ", jak  „piamn-u” i „pijarzy  
Zaa je  się, że równouprawnienie  
rodzimego „ j“ bardzooy tę „naj­
trudniejszą" kwestję uprościło. Za 
fLosowano nawet pewien libera­
lizm do znienawidzonej litery, któ­
ry doprowadził do tego, że bę­
dziemy „rozmieszczać 8 kompanii 
piechoty" i „wydam y rozkaz o roz­
mieszczeniu kempanij ( ! )  piecho­
ty".

Gic wny Urziju Statystyczny opraco- 
wa; aane dotyczące niektórych stowa­
rzyszeń oświatowo - kulturalnych w 
1 okce w roKU ubiegłym. Jak wynika 
z tego wstawienia Polsko Macerz 
ozkolna liczyła w loku ubiegłym 280 
kol, grupujących 21.000 członków; 
P- M. S. prowadziła 21' szkół, do 
których uczęszczało 12000 tysięcy 
nc-f0 ■ ml°dzieży, oraz utrzymywać 
783 biblptek' i czytelnie, z którycn 
korzystało 49.00 czytelników Towa­
rzystwo ozkoły Ludowej liczyło 447 
kół i 33.GA) członkow; do 71 szkół i 
przeuszkot uczęszczało 3.u00 uczniów, 
"a 186 kursów 6.000 uczniów, liczba 
bibliotek i czytelń wynosiła 3.2%, licz­
ba czytelń,ków 51 iXX). Towarzystwo 
Czytelń Lid o wych prowadź lo 317 
szkół ( 18.000 uczniów), oraz utrzymy 
wało 1.5*3 bibljotel (»1.00 czytelni­
ków). Towarzystwo Uniwersytetu Ro­
botniczego posiadało 8.000 członków w

177 oddziałach; utrzymywało 294 bi- 
bljotek. i czytelnie, zorganizowało 2.288 
odczytów,

Związek Harcerstwa Polskiego dzieli 
się na organizacje harcerzy i organiza­
cję harcerek. Liczba hufców męskich 
wynosiła 279, liczoa harcerzy i zuchów 
103.0UU, liczba „bozów i kursów 
1.286, udz.ał w men wz.eto 3?.(Xk! o- 
sób; do 233 hufców żeńskich natężało 
02.00U harebrek i zuchów, obozów i 
kursów urządzono 239 ( i 7.000 uczest- 
niczeK). Zv.iązek Strzelecki utrzymj 
wał 120 Jomóv. strzelecKich, 3.917 
św.ethc i 2.836 b>bljotek i czyielń; u- 
rządzoto 2i31 kursów (6.000 uczestni­
ków), liczba zespełów przysposobie­
nia rolmczegc wyniosła 2.036. Polsko 
V MCA posiadała 6.000 członków w 5 
ogniskach; liczba grup i zespołów kul­
turalna oświatowych wyniosła 106. 
Centralny Związek Młodej Wsi posia­
dał 149.060 członków w 255 kolach

Wynagradzania pracownicze
a wysokość s&aaeK ubezp oczemowydi

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśnia, że podstawą wymiaru skla 
dek ubezpieczeniowych i wysokot-ci 
świadczeń w odniesieniu do pracow 
ników fizycznych, zatrudnionych w 
gospodarstwach domowych (pomoc­
nice domowe, kucharki, gospodynie, 
posługacze i t. p.) oraz dozorców do- 
muwych i ich pomueników — nie 
jest rzeczywisty zaruhek pracownika. 
Ula tej kategorji pracowników usta­
lono bowiem grupy uposażeniowa z 
gran.eą dolną i górną i dla grup tych 
składki zostały zrj czałtowane.

W  odniesieniu do wszystkich in­
nych kategoryj pracowników podsta­
wą wymiaru składek ubezp eczen.o- 
wych i świadczeń jest wynagrodzt- 
nic rzeczy wisie. V. skład tego wyna­
grodzenia wchoazi; i) wynagrodze­

ni pieniężne otrzymywane od pra­
codawcy, kiore oprócz miesięcznych 
poborów stałych obejmuje wszelkie 
dodatki (procenty, tantjemy, gratyfi­
kacje, udział w zyskach), wypłacane 
pracownikowi na podstawie umowy 
iub zwyczaju w danem przedsiębior­
stwie, jeżeli wpływają jtale na wyso­
kość wynagrodzenia; 2) wynagrodzę 
nie za piacę w godzinach nadliczbo­
wych; 3 ) wynagrodzenie w naturze 
(mieszkanie, opal, światło, utrzyma­
nie, ordynarja, użytkowanie roli, o- 
gredu i t. d.), przyczem wysokość 
tego wynagrodzenia określa powiato­
wa władza administracji ogolnej; 4) 
świadczenia osób trzecich otrzyma 
ne przez pracownika, jeżeli udziela­
nie ich przyjęte jest zwyczajem (np 
opłata kuracjuszów m  rzecz kąpiele 
wych w uzdrowiskach). ,

Ka m a t ę i n e s i e

W oczom marksisty... rażowo
Pew ien dobroduszny socjalista  

P- Drobner, jeden z czołowych j 
działaczów P. P. S. w Krakowie  
nnj isał broszurę p t. „Co w idzia­
łem w  Rosji Sowieckiej?", w  któ­
rej w łaśnie pisze, gloryfikując  
państwo m arksistowskie: 1

„Kryzysu niema, przeciwnie stała 
poprawa i rozwój, niema bezreb^c a, I 
zniesiono kartki, można wszytko, cj i 
sie chce kupić. Uderza we wsz; st- 
kitm przemyślenie, plan. ścisłasć o-, 
bliczeń... Położenie chłopów w koł. j 
i sowchozach jebt nietylko znośne, 
ale wcale dobre. Ludność wiejska 
jest też z rządów sowieck'ch cał­
kiem zadowolona".

Tym rzasem  na podstaw ie  osta t­
n io  opubl Kowanych danych u-, 
rzędow ych  sow ieck ich  dow iadu je-1

my się, że np. liczba wyproduko­
wanych towarów  była tak mała, 
że przyjm ując zaludnienie Rosji 
na 170 m iljonów, na jednego mie- 
szkanca przypada mniej aniżeli 
jeden ołówek, jedna para buci­
ków na 18 mieszkańców, jeden  
stoi na sześciu, jedna paia  poń­
czoch na czterech mieszkańców  
i t p. Stosunkowo lepiej przedsta­
wiała się wytwórczość krzeseł.

Różne „cuda" sowieckie trochę 
rażą przy tem zestawieniu. A  o 
„wcale dobrem " położeniu chło- 
pów7 można się dowiedzieć na U - 
krainie i w  Gruzji...

(a l.  s . ).

od
(ta  nieszczęsna m an ia !), że musi 
uledz w  niedługim  czasie rew izji?

Mamy nadzieję, że jakieś insty­
tucje —  przedewszystkiem peda­
gogiczne —  jakieś związki, jakieś 
grupy rorsądnych ludzi, teraz, po 
zaznajomieniu się z grożącą nam  
plagą, zgłoszą masowe protesty. 
O rtogra fja  polska jest zła i wy  
m aga naprawy bardzo radykalnej.

„D la  usunięcia w ciąż masowo Uchwmły obecne stan ten zły je- 
wystepujących oredów będziemy szcze pogarszają i nie dają nawet 
pisać „w  Wysokiem Mazowiec- wytycznych na polepszenie w  
kiem" 1 w  „Nowym  M ieście" N ie - przyszłości —  sa zupełnie chybio- 
stety ani „P rzep isy " ani „Słowni- ne.
czek1 nie wiedzą, ze na Pom orzu Jedyną rozsądną o rtogra fją  jest 
istnieje miasteczko „N ow e  ; nie ta, która stoi na straży wymowy, 
wiemy zatWn i my, czy -mainy pi- która pilnuje czystości języka —  
sać „w N iwom PomorsKiem", czy innem.i słowy ta, która m ówi: * 
„w  Now ym  Pomprskmi", czy „w ; p d w t n
Now yai Pom orskiem " czy „w  N o - *
v.un Pom orskim "? |> 0  W Y M A W IA Ć " .

Ogrcm ny rozdział o „pisaniu • n ' e zdobędziemy się na
łącznym lub rozdzielnym grup w y -' radykalną zmianę w  tyn kierun- 
razowych daje takie nowości, jak  ku- lóbm Z reform . W szelkie
„głuchoniem y" ale „głucho-ciem - P^łśrodk, w prow adzają tylko- zby- 
ny" (czy dlatego, że to rzadszy teczne koszta i zamieszanie,
w ypadek?) albo „wydział h isto -, interesie społecznym nie wolno ich 

r j  czno - literacKi" i „artykuł hi- wprowadzać, 
storycznoiiteracki". N ie  rozróż- Azet.
mamy już, czy „mąż nie ma pie­
niędzy" czy też „u męża nie ma 
pieniędzy". Z reguły  d la cechy 
trybu warunkowego wyn.ka, że 
jeden „siedziałby w  domu w arja - 
tów " a drugi „siedzieć by nie 
chciał". Znawcy m alarstw a będą 
teraz w  kłopocie: bedą pisać „b ia ­
ło-czerwony" i „złocistoczerwo- 
ny", ale w raz z nami nie wiedzą 
czy pisać „złoto -  czerwony" czy 
„zlotoczerwonawy1. Fakt, że „jas- 
n o w d zący " nie zawsze jest „ jas­
no w .dzący", należy do specjalno­
ści, w łaściwych każdemu języko­
wi.

Trzeba przyznać po spraw iedli­
wości, że dzielenie wyrazów  (p raw  
dopodobnie pod wpływem  daktylo- 
g ra fek ) udało się komitetowi.
Kilka prostych, jasnych reguł i 
daleko idący liberalizm , ogran i­
czony jedynie duchem języka —  
oto napraw dę wzor zwięzłego i 
rozsądnego ujęcia sprawy, Która 
z? dawnych czasów w iele przyczy 
niała kłopotu. Czemuż nie wszyst­
kie zagadnienia tak opracow ano!

N astępn j już rozdział o w ie l­
kich literach jest przeanalizow a­
ny Trzydzieści pięć punktów i 
piętnaście podpunktów, które na 
si m ilusińscy będą oczywiście 
v.7ykuvvać na pamięć, to duży ba­
last, jeżeli w  nim znajdujem y ta­
kie zagadki, jak  Krakowiak z pod 
z pod Krakowa i krakowiak z 
Krakowa.

Podobnie przeciążony ZDyteez- 
nemi szczegółami jest rozdział o 
transkrypcji nazw i nazwisk ob­
cych. Uwzględniono w  nim 17 ję ­
zyków łącznie z chińskim i nie 
wiemy, czemu pominięto japoński 
lub hiszpański. Tymczasem wyda- 
nam się, że sp raw a jest o wiele 
prostsza: albo nazwa jest spol­
szczona, a wtedy podlega ogól­
nym prawidłom  pisowni, albo 
przytacza s !ę ją  w  oryginale, a 
wtedy żadna regu ła  nie pomoże 
—  chyba jedna dokładność.

Ostatni rozdział, po raz p ierw ­
szy zbiera dokładnie podstawowe 
praw id ła, nie wnosząc zresztą 
naogół istotnie nowych zasad i 
słusznie się zastrzegają, że 
żadnym z działów pisowni indj - 
widualność piszącego nic przebi­
ja  się tak dalece, jak  v łaśnie w  
interpunkcji, "o w em  ^est p raw i­
dło, m ające analogję w  języku 
francuskim : , .Równoważników
zdań, wyrażonych przez zwrot z 
imiesłowem na — ąc i — szy, nie 
oddziela się przecinkam i". Jed­
nak trzy punkty odchyleń tępią 
ostrze tego p raw id ła  praw ie zu­
pełnie. Wszystkie tezy poparte 
są cytatami z najprzedniejszych  

stylistów.
„N o w a " pisownia polaka, u- 

chwalona po dwuletnich pracach

M O R A L N O Ś Ć  Ż Y C IA  
P U B L IC Z N Ć G O

„W ieczór tYarszaw ski" trafn ie  
w  artykule p. t. „Tajem nice i za­
gadki nie podnoszą moralności 
życia puDlicznego" zaznacza:

„Podstawowym warunkiem moral­
ności życia politycznego jest jego 
możliwie najdalej posunięta iawność, 
przypominająca znany na Zachodzie 
system przyrządzania potraw restau­
racyjnych na oczach ich konsumen­
tów".

W  przeciw ieństw ie do (ego :
„Niepożądanem, a często 1 szkodli- 

wem są pół- lub ćwierć- tajemnice. 
Należą do nicn sprawy niezamkmęte 
w całości w biuraach lub w czterech 
ŚUanacn urzędowych gabinetów: czę 
ściowo jawne, a częściowo tajne.

W stosunau ao takich spraw rods. 
się w społeczeństwie zainteresowa­
nie, które prasa —  z samego swego 
pizeznaczema — stara się zaspokoić.

Staje ona wobec zagadai, w któ­
rej coś się wie, a czegoś nie wie. 
Wtedy zjawiają się inurmacje, ąio- 
chodzące często od osóo, które bądź 
same ją podają, bądź uchodzą za do 
brze poinformowane. Często eą to 
plotki lub tylko domysły, których 
a-icnmkarz w braku miarodajnych 
wiadomości nie jast w siaine dokład­
nie sprawdzić. W ięc podaje je daiej 
na wiarę, najczęściej bez zlej woli, 
a w  przekonaniu, że w ten sposób 
służy irlcresowi publicznemu.

Tak z pół-tajemnic i zagadek rodzi 
się plotkarstwo polityczne, które p. 
premjer chciałby wj plenić z naszego 
życia".

Pcstu lat jaw ności postępowa­
nia i w łaściw ego in form owania  
cpin ji publicznej nie odnosi się 
tylko do rządu. Również stronnic 
tw a polityczne powinny jasno  
wskazywać swe zamierzenia, nie 
Kryć zaś nic poza niedomówie­
niami. Po zilustrowaniu pozytyw  
nego i negatywnego działania po 
wyższej zasady, w  naszem życiu 
politycznem, aut.jr kończy swe  
rozważania, uv7agą :

„Wskazaliśmy na jeden tylko v»a- 
ruiiek podniesienia poziomu moralne­
go naszego życia politycznego: wa­
runek jawności tegu życia, ogTi nicze- 
ma do minimum tajemnic i zagadek 
Warunek ten należy do szeiszege za­
gadnienia kontroli publicznej, które;

powinno podlegać cap życie polity 
ne i wszyscy jego aktorzy z jednyc 
wyjątkiem —  Prezydenta Rzeczypc 
spoi.tej.

Tak każe litera i duch konstytu! 
cji".

D W A  Z A D  A N IA ...

Żydowski „Nasz P rzeg ląd "  
m aw iając „m anewry jesienne sa­
nac ji" pisze:

„Wcbec społeczeństwa polsk:ego 
m mewrująca przed jesiennym sezo­
nem politycznym Sanacja będzie mia 
ła dwa zadania. Pierwsze zadanie po 
legać będzie na wcieleniu programu 
w życie, na wykazaniu czynów odpo 
wiadających głoszonym 9łovvom"

Potem :
„Drugiem zadaniem jest Dogodze­

nie żywiołów tak sprzecznych jak 
przedsiębiorcy i robotnicy, jak ob 
szarnicy i włościanie. Endecja prag 
nąc skompromitować nową organń 
cję w oczach prawicy odrazu zap: 
wHda, że czeka nas „faszyzm lew 
cowy". PFS naodwrót 1 bawia się, 
obecny faszyzm połowiczny zamieir 
się w faszyzm całkowity z zabaw ie­
niem ultra - prawicowym, o czem 
zdaje się świadczyć coraz gorliwsze 
uśmiechanie się Sanacji do klijentów 
endeckich. Nie warto się bawić w 
zgadywanie, kto tu ma słuszność. 
A!e czy nowa organizacja potrafi 
przynajmniej znaPsć jakiś „zloty" 
środek, któryby połrosze zadowolił 
wszystkich? Dotychczas ten „kompro 
mis" polegał głównie na bezczynno­
ści, na deptaniu na miejscu, wskutek 
czego cierpieli wszyscy i nikt nie byt 
zadowolony. Tak długo rządzić nie 
można.

Manewry są w po’ityce środkiem 
7datnym tyko óo pewnego czasu. 
Ten czas w Polsce już minął. Ooec- 
nie w czasie kryzysu potrzebna już 
jest stanowcza z nim wojna, i od 
powodzenia w tej wojnie zależy zwy 
cięstwo lub klęska Sanacji w walce z 
jej rywalami opozycyjnymi".

Żydzi wyraźnie są niezadowolę 
ni, że i sanacja zaczyna zajmo­
wać się „sp raw ą żydowską" i 
stąd zapewne bierze początek 
tak nagły odpływ optymizmu, któ­
rym zawsze u progu wszelkich  
sanacyjnych poczynan, często­
wali niby chleoem i solą, działa­
czów prorządowych.

& dobie nadciągających wielkich wydarzeń
:V n n ia tM  m m i s tp s im e z y c h

Prasa polska, która tak gorąco  
w ita ła  na naszej ziemi W odza za­
przyjaźnionej arm ji Francji, 0- 
btenie z okazji rewizyty gen. R j- 
aza - Śmigłego we F ranc ji zwra  

: ca uw agę na szczególną donio- 
' slość bezpośredniego porozumie­
n i a  W odzów  dwu arm ji.

O rgan  w ojska „Polska Zb ro j­
na" pisze:

! ' .Wymiana wizyt, a przy tym obszer­
na i przedewszystkiem bezpośiednia 
wymiana zdań pomiędzy Naczelnymi 
Wodzam. wielFch sprz; mierzonycn 
armii, polskiej i francuskiej, ma swo.ą 
tradycję i głębokie znaczenie, zarowno 
z tytułu przeszłości, jak i przyszłości 
obu narodów. Znaczenie to jest do Perw 
nego stopnia napewno szczególne, 
gdyż n;e można n e podzielić zdania 
jednego z czołowych publicystów fran- 
cusi. eh, że w czasach obecnych „oczy 
narodow zwrócone są na armie’’. Jeśli 
zachcemy uczciwie wniknąć w istoię 
tej formuły, zrozumiemy, iż sprawa 
bezpieczeństwa narodowego wszędz.e 
posiada dzisiaj pierwsze miejsce".

W arunkiem  pełnego zrozumie­
nia jest to, co niezawsze potrafili 
dawniej dojrzeć nasi sojusznicy, 

jże
„życ e Polski, jej stosunki sąsiedz­

kie, jej najżywotmeisze nieraz interesy, 
wymagały i wymagają własnej, nieza- 

. leżnej i odfwwiedz-ainej dz.ejowo po- 
' luyki, co nie jest może koniecznością 
dla innych państw, związanych rów­
nież przyjaźnią z Francją JHieijięy na­
dzieję, i i  sprawa ta jest dziś dość jas­
na, by wszelkie wątpliwości na ten 
temat należały do dnia wczorajszego 
—  by zrozumieć, że w bsiorji przy­
jaźni obu narodów wizyta naszego 
Naczelnego Wodza stanowi jedno z 
ogniw tej samej spójni.

Armie, mów.ąc „wielk m milcze­
nie. n”,, stw ierdzają uto przei gesty 
swoich Wodzów dawne, trwale 1 nie­
zmienne braterstwo brom. i to jest wy­
mową istotną odw«ełfziii ziemi francu­
skiej przez Wodza Naczelnego Wojska 
i Narodu Polskiego’

Przygotow an ia Rosji Sowie­
ckiej do w ojny, gorączkowe zbro­
jen ia Niemiec, podwojenie arm ji 

i Trzeciej Rzeszy, obok wypadków  
*w  H iszpanji, to wszystko stwa- 
jn ia  newą sytuację, to też, jak  pi­
sze „K u rje r Poranny", jeżeli w 
warszawskich rozmowach Wodzów

„nie brakło tematów, v. ymagają- 
cych bezpośredniego omówienia w oso 

,bistej wym an.e zdań obu dostojników 
' wojskowych, to ostatnie tygodnie i 
dni przyniosły wypadki, które potrzebę 
tak.ch rozmów uwydatniły jeszcze 
mocn.ej”

N a  pierwszy plan w ysuw a się 
groźba próby ekspansji Niemiec 
w Europie, trudno bowiem dziś 
przewidzieć jaką formę przybie­
rze o fensyw a Trzeciej Rzeszy i w  
jakim  kierunku w yisdu je  się zgro­
madzona je j energja m ilitarna.

„W arszaw ski Dziennik N arodo ­
w y " pisze:

, Rzesza znajduje się uzls na skmyżo 
wariu dróg dziejowycn. Albo pójdzie 
ona tradycyjną drogą polityki pru- 
SKiej, szukając na europejskim wscho­
dzę terenÓ A dla swo ej ekspansii, albo 
podcjm.e usilowane w kierunku zdo- 
bycig sobie pozycji światowej kosz- 

I tem dzisiejszych potęg kolonjalnyeh. 
Polityka niemiecka liczy się z obu te- 
mi możliwościami i przygotowuje 
dla siebie podstawy do obu tych 
dróg".

Bez względu jednak na rozwój 
sytuacji w przyszłości

„Naruszona równowaga musi być 
jaknajrychlej odbudowana Przede- 

j wszystklem Francja i Polska pow nny 
dostosować się dc nowego położenia.

Głosy prasy francuskiej wskazują 
na to, że iam ziózumiano powagę sy­
tuacji. Mówi się o kon eczności głebo- 
k:eh przeobrażeń w organizacji obro­
ny narodowej, o konieczności nowych

wysiłków. Polska muli pójść rą samą 
drogą i poważnie zastanowić się na' 
koniecznością zw iększenia swojej zuol 
ności bojowej. Dotychczasowa przewa­
ga miliu_mc Rjeszy nad naar zosta 
nie aw-akrotnie zwiększona. Czy m* 
my patrzeć na to obojętnie, zasłana 
jcą się paktem nieagresji, który obo 
wiązuje nas i Niemcy jeszcze przez 
lat ośm?“

Wizyta gen, Rydza - Śmigłego w, 
Paryżu, przyczyni się do w łaści­
wego postawienia spraw y i podję­
cia jeszcze bardziej ożywionej 
akcji m ontowania i uzupełnienia  
naszego aparatu m :'itarnego. Po ­
rozumienie z F ranc ją  i wzajem ne 
poznanie W odzów  F ranc ji i ’ P o l­
ski, niewątpliw ie ułatwi to zada­
nie.

„lirach? m  ł w m "
czy „Odwleczra Baśń"

Organ Z. Z. Z  „Front Robotniczy" 
cieszy się spowodu wyników lipco­
wych na odcinku handlu zagranicz­
nego, wykazujących wzrost zarówno 
wywozu, jak i przywozu. Organ p, 
Moraczewskiego stwierdza, że kon­
trola obrotu dewizami nietylko nie 
zahamowała obrotów handlowych, 
ale wpłynęła na ich poprawę. A za­
tem „.strachy na lachy", czyli obawy 
nientórych ekonomistów przed cemra 
Ią dewiz zostały rozwiane.

Wywody swoje kończy „Front Rc

botniczy" następującym dooingiein:

—  Te ograniczeń.!, były j 'dynym 
„eksperym ntem" rządu, który bał 
się „eKSperymemów". Dały dobre wy 
nik. A‘ oze zachęci to p. wice-prem- 
jera Kwiatkowskiego* do większej 
nieco „odwagi w polityce gospodar­
czej pod rządami Składkowskiego, 
niz to mało miejsce za czasów prem- 
jera Kościałkowskiego.

P. MOraczewskiemu marzy się je­
go „odwieczna baśń", czyli ekspery­
ment walutowy w rodzaju jakiegoś 
„pieniądza pomocniczego",.

tiB zwiedzających Biskupin
M inisterstwo Kom un.kacji p rz y ,w ra z  z kartą uczestnictwa w  ka- 

50 proc. zniżkę kolejową sie biletow7ej. B ilet normalny, w*y
kupiony na przejazd dc Żnina bez 
karty uczestnictwa, nie up raw n ia  
do przejazdu bezpłatnego spowro- 
tem«

znało 50 rroc. zniżkę kolejową  
na przejazd do Żnina i spowrro- 
tem na zjazd, organizowany w  B i­
skupinie pod hasłem : „Tydzień
Biskupina i Pa łuk ", celem umo­
żliw ienia zwiedzenia słynnych 
wykopalisk przedhistorycznych 0 - 
sady bagiennej z przed 2500 lat, 
odkopanej przez Ekspedycję W y ­
kopaliskową Uniwersytetu Po ­
znańskiego.

Zniżka stosowana będzie w  cza­
sie od dnia 28 sierpnia Jo dnia 7 , Zamek p. Prezydent R. P. W  po-
września r. b. w  ten sposób, że ■ ludnie p. Prezydent przy jął na
przejazd do Żnina odbedzie się za “ Jd/eneji legata papieskiego,
biletem normalnym, w ykupionym 1 kaJdynala Alarm aggiego a pepo- 
na zasadzie karty uczestnictwa łudniu —  p o d a  japońskiego, któ-
L ig i Popierania Turystyki, co mu rZ w ręczył p. Prezydentowi od-

Orćcr Chryzar.!^!/
d l a  p . P r e z y d e n t a  R . P ,

W czora j w rócił ze Spały na

si być potwierdzone na karcie da­
townikiem kasy biletowej stacji 
wyjazdu pierwotnego, powrót zaś 
bezpłatnie na podstawńe biletu na 
przejazd pierwotny, ostemplowa­
nego przed wyjazdem  ze Żnina

znaki japońskiego orderu Chry- 
2 antemy.

Przed wieczorem p. Prezydent 
(mzyjął herbatką na Zamku uczest 
ników międzynarodowego Zw iąz­
ku aeronautycznego.


